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I.
Żebracy w Rzym ie.

1.
Wiadomo,  ze t r z y  są drogi  do u t r z y m a ­

nia życia: praca ,  kradzież,  żebractwo.  — 
Zdaie się, iż zebranie iest  d r og ą  n a y p ro -  
stszą, a zatem i naymoralnie 'yszą.  Żebrak  
n ikogo nie oszukuie,  bo albo nie może 
pracować  albo nie'chce;  iest to powód do­
stateczny,  a by  m u  dać iałmużrię,  albo m u  
te'ż odmówić. Że zaś wolno m u  iest u- 
mrze'c z g łodu  k iedy nie ma co ieść, wol ­
no  mu  te'ż odrzuc ić  iako  niesprawiedl iwe,  
żądanie inn yc h  osób,  a b y  p racow ał  a nie 
żebrał .  Że kradz ież  iest  rzeczą niedozwo­
loną,  o tern prócz  ludz i  poczciwych na- 
wetby  się złodzieje przekonal i ,  g d y b y  
wyobrażen ie  kr adz ieży  w e d łu g  okol iczno­
ści rozmai tym nie podlega ło  modyfikacyom.  
N adewszys t ko  t r zeba by  n a y p r z ó d  odstąpić 
te'y m a x y m y ,  że w tedy  dopie'ro można  
wieszać z łodz ie ia  k iedy będz ie  z łapany.  
Podziśdz ień uważano  pracę za naylepszy  
ś rodek  do zaspokoienia wszystkich pot rzeb.  
Ale  czy wiele iest  robo tn ik ów  k tó rz y  nie 
k r ad n ą ,  to iest  t akich k tó r z y  zamiast  ca- 
ł e y  um ówionej pracy pod względem ilo­

ści i dobroci;  odda ią  ty lk o  p oł ow ę  lub  te'ż 
czwar tą część? T a k  więc ze wszystkich 
stanów p rzem ys ło w yc h ,  żebranie pod obno 
będzie t ym ,  w k tó ry m  naymnie'y iest  oszu­
stwa. Zdaie się nawet  że w n a tu r a ln y m

i  . e
biegu  fzeczy  iest to wynagrodzenie  bez ­
p o ś re d n ie j  lub  poś re d n ie j  k ładz ieży.  Gdy  
rozwinie my tę myśl ,  iasno się okaże cila 
czego w kraiach gdzie naywiece'y pracują;  
czyli  gdzie p o d ł u g  na s z e j  deffnićyi nay-  
więcey iest p o ś r e d n i e j  k r ad z i eży , - n ay w ię ­
ksza znayduie  się te'ż l iczba żebraków.  —  

Nie  wszystko  wszyscy możemy: ieżeli 
Anglia iak dopie'ro powiedziel iśmy nay-  
większą okazuie massę p ra cy  c i e lesne j ,  
w  Rzymie  zn ow u  (m ó w ię  to z naymoc-  
n ieyszem p rz e k o n a n i e m ) panuie  naywię-  
ksza  czynność umysło wa .  Możnaż się 
te d y  dziwić że w R z y m ie  w i ę c e j  iest  że­
br a k ó w  a niżeli  w wielu innych  miastach 
Europeyskicb .  Uważaią  tu  miłosierdzie 
za pierwszą cnotę chrześciańską;  mora l i ­
ści b łą dzą  zate'm k iedy krzyczą  na  wielką 
l iczbę żebraków w Rzymie:  bo  bez nich 
nie b y ł o b y  miłosierdzia,  bez miłosierdzi-a 
n ie  b y ł o b y  żebractwa.  Jestto naykoni e-  
cznieysze działanie i  oddziaływanie wza-
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l e t n n e , i s tn ąc e  w  n a t u r z e  mo ra l n py -  —  
U  wazaiąc r ze cz  ?, t ego  p u n k t u  , ł a tw o  
p o ią ć  dla czego  ż e b r a c t w o  w R z y m i e  in ­
n ą  ma  cechę ,  n iżel i  w t ak ich  miastach gdzie 
■wynika z p r z y c z y n  rnieyscoyvych lub  os o ­
b i s t y ch ,  to  iest z n ę d z y  l u b  p r ó żn ia c t w a .  
Ż e b r a c y  w R z y m i e  nie są ani  u b o d z y  
an i  l eniwi ,  czpgo  dowodz i  ich żyTcie 
p r y w a t n e  i p u b l i c z n e .  Z a p y t ą y  ty lko ,  
w sk le p ik a ch  g d z i e  p rze da i ą  pasz tec ik i  i 
w ó d k ę  Rosol in,  a dowieś* sic ze n i k t  im  
n i e  robi  t a k ie g o  o d b y t u  i ak  ż e b r a c y ,  o 
p r a c o w i to ś c i  zas ich ten t y l k o  sądzić m o ­
że ,  k to  widział '  iak siedzieli  dz i eń  ca ły  7, zam-  
k n i ę t e m i  oczami ,  g ra ią c  ro le  ś lepego lub  ka  - 
l e k i ,  1 o d m a w i a j ą c  bez  p r z e s t a n k u  pacie' rze 
i p s a lm y ,  .aby p r z e c h o d n i ó w  d o  l i tości  
pobu dz i ć .  Od r o k u  do  r o k u  pu b l i c zn oś ć  
ie st  su r o w sz ą .  N a y t r u d n i e y  zaspokoić  o- 
soby ,  k t ó r e  co d z ie n n ie  i a ł m u / n ę  daią,  a 
o d  k t ó r e y  ż e b r a k  p o d w ó y n e y  żąda,  ieśli  
z e s z łe g o  dn ia  nie o p ł a c i ł y ,  d l a  nich m u ­
si p r z y n a y m n i e y  c o  t y d z ie ń  n a u c z y ć  się 
i edney  ,m o d l i t w y .  Jeśl i  t e go .  nie  u c z y n i  
w t e d y  mó w ią :  che seccatura'. sempre fis te n a  
orazionćt ' (co za n u d y  zawsze t en  sam pa­
cierz)  i p r z e c h o d z ą  d o  i n n e g o  k t ó r y  m n i e y  
i e s t  l e n iw y .  ;S low en i  b ie d ak  t a k i  k i e d y  
p r ze z  t r a f  szczęś l iwy os iędzie  w l u d n e y  
części m ia s ta  .wieczorem b a r d z i e y  ch rom a  
a n iżel i  p r a w d z i w y  ka l eka ,  j często t a k  
-o ch rzy pn ie  że p o t r a w ę  k t ó r ą  chce zieść w 
g a r k u c b n i  nie  s ł o w a m i  ale p a lcem na  k a r ­
cie naznacza .

W  i n n y c h  mias tach  w s ty d z ą  się ż e b r a ­
ctwa bo  iest  w z g a rd z o n e  i na d e w s z y s t k o  
w z b r o n i o n e  od pol ieyi ;  w .Rzym ie  zaś u-  
waz a  sic na  r ó w n i  z k aż d em  r z e m i o s ł e m  % 

j k tó i eg o  c z ło w ie k  zyie.  O la  tego też ż e b r a c y

t u t e y s i  n i e  p r o sz ą  p o k o r n i e  ale p r a w i e  roz-  
kazu ią .  Częs to  u s ły s z y s z  t ak ie w y g r a ż a n i a
v*Koi du n qu e  non. f a l e  m ai la  ca r isa ;  £  u-
mor del p n ę  ero non en lra  mai nel vo.ttro cuo- 
1 6) non łeiriete lira . d i D io • itd , ^ P n  wi^c 
n i g d y  n i e  daiesz i a ł m u z n y ;  —  m i ł ość  u -  
b og ie g o  n i g d y  n ie  ma p r z y s t ę p u  do  tw e­
g o  se rca,  —  N ie  o baw ia sz  się p o m s t y  B o -  » 
sk i ev )  T o w a r z y s z y  im  t o n  tak g r o ź n y  i 
t a k  w y ra z i s t e  p o r u s z e n i a  pięści  a lbo ki la ,  
ze c z ło w ie k  t w a r d e g o  serca b a rd zo  częs to 
w ra c a ,  a b y  dać p e r  f r a  d i Dio Czego ż e b r a k  
p e r  fa m o r  d i Dio  o t r z y m a ć  n ie  m ó g ł .

2 .
Z p w z g l ę d u  na  p ł e ć ,  żebrac y  R z y m s c y  

dz ie l ą  się n a  d w ie  k lassy :  męzk ą  i żeń ską .  
M o ż n a b y  u w a ż a ć  p o d z i a ł  t en va n i e p o t r z e ­
b n y .  Z r o b i ł e m  g o  i e d n a k  dla w a ż n y c h  
p r z y c z y n ,  b o n i e  iest  j e d n o ,  c z y  k t o  n a ­
leży d o  p łc i  m ę z k i e y  czy  ż e ń s k i e y ,  a b y  
m u  się ż e b r a c t w o  szczęś l iwie  w i o d ł o .  J  t a 
u w a g a  t a k że  m o g ł a b y  się w y d a w a ć  z b y te -  
c z ń ą .  P i ę k n a  ż e b r a c z k a ,  p o m y ś l i  k a ż d y ,  
p r ęds ze  z a w s z e  z n a y d z i e  p o s ł u c h a n i e  a 
n iże l i  p l u g a w y  ż e b r a k .  L ec z  w R z y m i e  
w ł a ś n i e  p r z e c i w n i e  się dz iei e .  Aby  w y  t ł o -  
m a r z y ć  t o s z e z e g ó l n e  z j a w i s k o  zd a le ka  za-  
cząc  m u s z ę .  W p ł y w  n a u k  r e i i g iy r i y c h  
t ak iest t u  d z i e l n y ,  z e  k o b i e t y  m u s z ą  p r o ­
w a d z i ć  t ak  w s t r z e m i ę ź l i w e  życie  o  i a k ie m  
w i n n n y e h  k r a ia c h  n ie  m a m y  w y o b r a ż e n i a .  
Ś m i a ł o  p o w i e m  , że się to  b e z  w y j ą t k u  d o  
n a y u b o ż s z e y  s to s u ie  k la s sy .  T a k  w ię c  
n a y p i ę k n i e y s z e  i n a y m ł o d s z e  k o b i e t y  p o  
w s z y s t k i c h  r o g a c h  m a ł y c h  u l i cz ek  żebr zą  
o  l i c hą  i a ł m u ż n ę ,  g d y  t y m c z a s e m  z ł o t o  
o f i a r o w a n e  prz.ez r o z p u s t n e g o  bo g a c z a  z  
w z g a r d l i w y m  o d r z u c a i ą  u ś m i e c h e m .  ' P o ­
d r ó ż n i ^  k t ó r z y  p r ze z  czas k r ó tk i  i p o w i e ­
r z c h o w n i e  t y l k o  u w a ż a l i  t u t e y s z e  n i e w i a ­
s t y ,  t ak o d m i e n n e g o  są z d a n i a ,  w  t y m  
w z g l ę d z i e ,  że d z i w i ł b y t n  się . gd y by  w i e l u  
b a r d z o  n ie  w z i ę ł o  s ą d u  t n e g o  za  c h ę ć
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p rzec iw ien ia  się p o w s z e c h n e m u  po s t rz e­
ż e n iu .  P o d r ó ż n y  w p o s t ę p o w a n i u  t u -  
t eyszyc h  /ob rączek  uderza jącą  postrzega 
spr zecznoś ć ,  ze zw yc za iem  swoiey o y — 
czyzny  i <IJa tego ty l k o  że b ra k o m  daie ialV. 
m u / n ę  a k o b ie to m - o d m ą  w ia pomocy. .  —  
T a k i e m u 1 p o s tę po w an iu -pr zyp is ać  na leży,  
że one  nigdy- we. dn ie  nie  żeb rz ą ,  ale 
w i e c z o r a m i ,  iak iuż  po w i e d z i a ł e m , sta- 
waią po re gach ul iczek ^ g d z i e  brak latar ­
n i , .  i ł achman y , . . k tó re  o k r y w a ią  g ło w ę  , 
twarz ;  i p ie r s i ,  pozwalaią  u k r y ć  im swóy- 
wiek  i piękność, -  Nie jak i e  z n a j d u j ą  w y ­
nagrodzenie-  w iałmuż .nach r o z d a w a n y  d r  
w i eczo rem , .po  zachodzie  s ł ońca  na dzie­
dz ińcach  klasztorów i kośc iołów,

Uprzywi le iewani  właśc iwie  żebracy ,  to 
iest  ś lepi ,  s iedzący przy w n iy śc iu  do k o ­
ściołów' ,  na l u d n y c h  p lacach  i u l icach  
różnią się od i n n y c h  : n a j p r z ó d  tern , że 
Ulaią w r ę k u  puszki  brzęczące,  k torerai o -  
znaczaią swoią by tn oś ć ,  i n ie m i  zag łusza­
ją k a z a n ie , ,  o r g a n y ,  a n a w e t  i spievv ka­
peli Papiezkićy ; po wtóre-  tein , . że u m y ­
ślnie siarlaią na d r o d z e ,  aby p r z e c h o d n ie  
zawadza jąc  o n i c h ,  padal i .  Jeżeli p r ze ­
c h o d z i e ń  s t łuc ze  n o s ,  zbiie n o g ę ,  ż e b ra ­
cy wyią z ca łych  s i ł  iak gdyby się oni  
sami skaleczyli ,  W m g n i e n i u  oka  t ł u m  
l u d u  w k oł o  nich się zbie ra  i ze wszech 

s t ron  usłyszysz mówiących  : pover o  cieco 
( b i e d n y  ś lepy)  szydzą razem i z t ego 
k t ó r y  u p a d ł .  Jeżeli  iest R z y m i a n i n e m ,  
n ie  dba o t o ,  i idzie sobie dale'y , a żebrak 
p rz es t r zeżo ny  od to warz ys zki  u m i l k n ie .  
Jeżel i  zaś la szepnie nut  do  u c h a :  M um  
foresliąre, am irno ,  caragg io l —  (  T o
c u d z o z i e m i e c ,  nie trać o d w a g i )  wt ed y  
rozdz ie ra  gębę od u c h a  do ucha , ,  i po ty 
krzyczye  nie przes ta ie , aż cudz oz iem iec  
(co dosyć często przez zemstę  c z y n i )  nie 
wrzuc i  m u  w usta  p ieniądza.  W te d y  że­
brak l itowi s p o k o j n i e :  D io  vl henedica

( n i e c h  cię Bóg błogosławi/) i da le y  mo­
dły swoie o d m aw ia .

P r z y k ł a d  ten o k a z u i e ,  że ż ebr acy  w 
R z y m ie  równie  umieią d o b rz e  osz uk iw ać  
iak w P a r y ż u  a lb o  L o n d y n i e ,  Jest  między  
n iemi  iednak różntG9;wRzymie o s z u k u i ą  ia« 
W nie i o t w a re i e,1e d w ieby tu nie powie dz ia ł ,  
że osźukuią  szydersko~, . tam zaś sk ry c ie  i 
przebieg le .  W Rzymie  śmietą się z t ego iak 
z krotofi l i  t e a t r a ln e j ' ;  Pa ry z c y  zaś i L o n ­
dyńscy  żebracy,  p o k azu ją  nam na yniższy  
szczebel  spodlen ia  n a t u r y  ludzkie’y. Ane­
gdo ta  o A u to rz e  f r a n c u z k im  M a r iv a u x ,  
k tó ry  uc ieszony  o twar tośc ią  z iaką  m u  
że br ak  w y z n a ł , . ż e  nie ma  chęci d o  pra­
c y ,  d a ł  większą da leko niż z w y k le  jał­
m u ż n ę ,  codzie u nie po naw ia  się w"Rżytn ie .

( D a l s z y  Ciąg nastąpi.^)

](.'■
O  Upiorach.

N a le ż a ło b y  sądzić,  że w ty m  w ie k u  
oś w ie cen ia ,  k tó ry  p r z y n a y m n i ć y  tak n a ­
z y w a j ą ,  wiara n i edo rzeczna  - sz kodl iw y  
z a b o b o n ,  od tak  d a w n a ,  przez t y l u  pi­
sa rzy  i p rzez  zd r o w y  rozsądek przy  tłu* 
m i o n e , n i e  pow in n y  by inieć wiece'y s t r o n ­
n i k ó w ,  ale to iest rzecz pewna , że p ra ­
w da  naga ,  m a ł o  ma p o w a b ó w  dla gm i— x 
n u  > gdy  przeciw nie,  p rzesąd l ic zn emi  o- 
t o c z o n y  z ł u d z e n i a m i  n i e  przes ta ie go 
u w o d z i ć .  P rz y w ią z u je -s ię  on n a m i ę t n i e  
d o  n a j ś m i e s z n i e j s z y c h  s y s t e m ó w ,. wie­
rzy  n a y n i e d o r z e e z n i e y s z y m  b a j k o m ,  i 
o b u r z a  się* częs tokroć  ' przeciw ko  ty m  , 
k tórzy  u s i ł u i ą  zn iszczyć  iego -n iebezpie­
czne z ł u d z e n i a ,  . P e w i e n  p o d ró ż n y  p r z y ­
tacza , że do tą d  w J l l i r y i ,  w iedne'y czę­
ści p o l s k i , , w Węgrach  i T u r ć y i ,  ten kto* 
bjT chc ia ł  zaprzeczać b y t u  up io ró w,  u w a ­
żany by b y ł  za b ezbo żne go i u i e r aor u ln ’e>- 
go  c z ło w ie k a .

D a i ą  iak w i a d o m o  to n a z w a n ie  u m a r -

) C



ł e i n u ,  k tp ry  w y c h o d z i  z g ro b u  s w e g o ,  
dla dręczenia  żyiących.  Wysysa  im krew; 
czasami  chw y ta  za szyię, iak gd yby chc ia ł  
ici) dus ić ,  a wszyscy c i ,  którzy zos taną  
yabici  przez u p i o r a ,  staią się n i m ' t a k ż e  
po  śmierci.  Wszelkie przy wiązanie,  nn y-  
świętsze z w i ą z k i ,  zdaie s ię ,  że są n i­
czym dla u p i o r ó w ,  gdyż  ścigaią one  bez 
r ó ż n ic y  swoic h  przyjaciół ’ i k r e w n y c h .  
P o m i ę d z y  os ob am i  wierzącemi  w u p i o r y ,  
u t r z y m u i ą  niek tóre ,  że to  iest kara,  k t ó ­
r ą  sam Bóg spuszcza na cz łowieka ;  d r u ­
dzy ,  uważa ią  ten wypad ek  za p r z y p a d k o ­
we  n ieszczęśc ie ;  i n n i  i e s z c z e , ( a  ty c h  
iest nąywiększa  l i c z b a )  m n i e m a i ą ,  że to 
spotyka  iedynie  sy z m a ty k ó w  i w y k lę ty c h ,  
k t ó rz y  po gr zeba n i  zostali  w ziemi świę-  
te'y, ale nie- mogąc  tam zna leźć  żadnego  
s p o c z y n k u ,  powraca ią aby męczyć  żyią- 
c y ę h .  C ha ra k t e ry s t y c zn e  cechy u p i o r a ,  
są :  n iepsuc ie  się c ia ła ,  p ł y n n o ść  k r w i ,  
g ię tkość  c z ł o n k ó w ;  u p i o r y  w g ro bach  
sw oi ch  maią  oczy zawsze otvyarte, a p a ­
z n o k c i e  i w ło s y  ciągle im r o s n ą ,  iak 
g d y b y  w n ich  s i ły ż y w o t n e  i s t n ia ły  etc. 
Upió r  zaprzestaie  swo ich  n o c n y c h  prze ­
c hadzek  , k i e d y  po  o d g r z e b a n i u  go,  u t n ą  
m u  g ł o w ę  i spalą iego ciało.  J e d y n y m  
ś ladem r a n y  dostrzegane'y u tego k t o  b y ł  
n a p a s t o w a n y ,  iest  m ała  p la m ka  czer ­
w o n a  1-ub s i n a ,  p o d o b n a  do  z n a k u ,  iaki  
po  sobie p i ia wk i  zostawiaią.

O t o  iest zdarzenie  p r a w d z i w e ,  m ów i  
nasz  po d ró żn y ,  k tó re go  ia sam b y łe m  
świadkiem : P r zeds i ęw z ią łem  b y ł  podróż
pieszą  d o W o r g o r a z ,  i p rzepędz i łem noc  
w  m a ł e y  wiosce W arbo śk a .  Móy g o s p o ­
d a r z ,  bo ga ty  i go śc inn y  M o r l a k ,  n a z w i ­
sk iem W u k  JPiDglonowicz , b y ł  weso łego  
c h a r a k t e r u , lub i ący  w i n o  i s w o b o d n e  
życ ie.  Z o n a  iego b y ł a  ieszcze p i ę k n ą ,  
a córka ,  o k o ł o  la t  szesnastu d o p ie ro  m a -  
iąea, mia ła  ba rd zo  odznaczaiące się rysy  
ś wie le u p r z e j m o ś c i .  W y n u r z y ł e m  chęć

przepędzenia k i l ku  dni  w ty m  d o m u ,  
dla odrysc  a ania n ie k tó ry ch  s t a r o ż y t n o ­
śc i ,  b l isko tego mieysca będących.  D o - '  
b rzy  ci ludzie ustąpi l i  mi  na ty chm ia s t  
po ko i  u , nie chcąc przyiąć za to  ż a d n e ­
go p ien ięż nego  w y n a g r o d z e n i a , ale ta 
gośc inność  ś la che tna  wł oży ła  na ranie o-  
bow iązek  zos tawania  zawsze  przy  stole 
tok d ł u g o ,  iak się p o d o b a ł o  p r zy j ac i e lo ­
wi m e m u  P.  R o g l o n o w i e ż o w i ,  a k t o k o l ­
wiek  p i ł  i i ad ł  k iedy z M o r la k ie m ,  m o ­
że się d o m y ś l i ć ,  i le mn ie  ten  o b o w i ą ­
zek k o s z to w a ł .  P e w n e g o  wieczora ,  kie­
dy  obie k o b i e t y  iuż  od g od z in y  nas  o- 
puśc i ły ,  i k iedy ,  dla ws t rzym ani a  się od  
p ic ia ,  z abaw ia łem  mego gospodarza r o — 
zmai tem i  p i o s n k a m i ,  p rzeraź l iwy krzyk  
roz lega jący  się w s yp ia ln ym  p o k o i u ,  n a ­
gle nas przest raszył .  Skoczyl i śmy n a t y c h ­
mia s t  do naszych  b r o n i ,  i w chwi l i ,  kie ­
dy śmy  drzwi  o twmrzyl i ,  na de r  o k r o p n y  
w id o k  nas  u d e r z y ł .  Ma tka  blada z r o z -  
c z o c h r a n e m i  włosami ,  t r z y m a ła  w swoich  
ręka ch  om d la łą  córkę i po w ta rz a ła  r o z -  
dz ie ra iącym głose m :

»Upiór!  up iór !  moia  b i ed n a  córka iuż 
n ie  żyie !”  w kró tce  iednakże zdo ła l i ś m y 
ocucić  nieszczęśl iwą Rawę ( t a k  n a zyw a ła  
się c ó r k a ) ,  i w te d y  opow ie dz ia ła  n a m ,  że 
w id z i a ła  cz łowieka b l a d e g o , od z ian ego  
p ł ó t n e m  , wchod zącego  przez o k n o  , że 
te n  c z ło w ie k  r z u c i ł  się na nią,  kąsa ł  ią 
i p rawie  d u s i ł ;  d o d a ł a ,  że z d a w a ło  się 
ie'y p o z n a ć  w n i m mieszkańca  z teyże 
w i o s k i ,  k tóry  się na z y w a ł  W irc z n a n y ,  a 
k t ó r y  przed p i ę tn a s t u  d n ia m i  b y ł  u m a r ł .  
Mia ła  ona  na  szyi p la m kę  c z e r w o n ą ,  ale 
n ie  w i e m ,  czy to  by ła  p l a m a  n a t u r a l ­
n a ,  czyli  też od za k ł uc ia  iakiego  o w a -  /  
d u .  G d y m  się o d w a ż y ł  prze ło żyć  móy  
d o m y s ł ,  oyciec  o d r z u c i ł  go  z g n ie w em  , 
a i m a tk a  n azwała  m n ie  n i e d o w i a r k i e m ,  
z a p e w h i a i ą c ,  że sama na  w ła sn e  oc zy  
w idziała u p i o r a , i że w n i m  p o z n a ł a



d o s k o n a l ę  W i - r o z n ą n e g o ;  m u s i a ł e m  z a t e m  
z a c h o w a ć  m i l c z ę u i r .  T y m c z a s e m  p i ę k n a  
R a w a  p o d d a w a ł a  s ię gw a ł t o w n p y  r o z p a ­
cz y ;  z a ł a m y w a ł a  r ę c e ,  k r z y c z ą c  u s t a w i ­
c z n i e :  n T r z e b a t !  i ż b y m  u m a r ł a  t a k  m lo - , .  
d a  ,  i n i e  d o c z e k a w s z Ą  się m ę ż a  ! ”  Z g r o ­
m a d z o n o  n a t y c h m i a s t  w s z y s t k i e  a m u l e t y ,  
i a k i e  t y l k o  w e  ws i  z n a l e ź ć  m o ż n a  b y ł o ,  
i p o z a w i e s z - a n o  ie n a  s zy i  c h o r d y .  O y — 
c i e c  p o p r z y s i ą g ł ,  z e  n a z a i u t r z  r a n o , '  k a ­
ż e  o d k o p a ć  t r u p a  W i r c z n a n e g o ,  i s pa l i ć  
g o  W o b e c  w s z y s t k i c h  i e g o  k r e w n y  h .  
P r z e z  c a ł ą  n o c  p a n o w a ł o  n a y w  r i k s ze  p o ­
r u s z e n i e  i n i c  n i e  m o g ł o  p r z y w r ó c i ć  pc>- 
k o i u  w  d u s z y  n i e s z c z ę ś l i w y c h  r o d z i c ó w .

S k o r o  t y l k o  św i t a c  z a c z ę ł o ,  c a ł a  w ie ś  
b y ł a  w  r u c h u .  S l ę ż e z y z n i  u z b r o i e n i  b y ­
l i  w  f u z y e  i s i e k i e r y ,  k o b i e t y  n i o s ł y  n a -  
r z ę d z i a  k u c h e n n e  r o z p a l a n e  w  o g n i u  , 
d z i e c i  n a w e t  m i a ł y  w  r ę k u  k a m i e n i e  i k i i e .  
U d a n o  się t ł u m n i e  n a  c m e n t a r z ,  w y r Z e -  
Ł a i ą c  z ł o r z e c z e n i a  p r z e c i w k o  z m a r ł e m u ,  
j  l e d w i e  z w i e l k ą  t r u d n o ś c i ą  z d o ł a ł e m  
p r z e d r z e ć  s i ę  p r z ez  c i ż b ę  , a b y  się z b l i ż y ć  
d o  d o ł u .  O d g r z e b y w a n i e  t r w a ł o  d ł u g o ,  
p o n i e w !aż  w s z y s c y  c h c i e l i  d o  n i e g o  n a l e ­
żeć ;  n i e ł a d  t e n  b y ł b y  b e z  w ą t p i e n i a  p r z y ­
c z y n ą  i a k i e g o  w y p a d k u ;  g d y b y  d w a y  z  
p o m i ę d z y  s t a r s z y c h  w i o s k i  n i e  w d a l i  się 
b y l i ,  i n i e  w y i e d n ą l i y  i ż b y  dw' ay  t y l k o  
l u d z i e  p r z e z n a c z e n i  z o s t a l i  d o  o d g r z e b a ­
n i a ,  c i a ł a .  W  c h w i l i ,  k i e d y  z e r w a n o  z 
t r u p a  p r z e ś c i e r a d ł o  , k o b i e t a  i a k a s  o b o k  
m n i e  s t o i ą c a ,  w y d a ł a  k r z y k  t a k  o k r o p n y ,  
i ż  m i  w ł o s y  p o w s t a ł y  n a  g ł o w i e :  » T o
u p i ó r !  z a w o ł a ł a ,  r o b a k i  g o  i es zcze  n i e  
t k n ę ł y ! ”  t y s i ą c  g ł o s ó w  p o w t ó r z y ł o  r a ­
z e m  te s ł o w a  , i d w a d z i e ś c i a  w y s t r z a ł ó w  
s t r z a s k a ł o  g ł o w ę  n i e b o s z y k a ,  a n a s t ę p n i e  
o y c i e c  i m a t k a  R a w y  p o c i ę l i  c i a ł o  d ł u -  
g i e r u i  n o ż a m i , n a k o n i e c  m ł o d z i e / ,  p r z y ­
w i ą z a ł a  r e s z t y  t r u p a  d o  p n i a  s o s n o w e g o ,  
i  ' z a n io s ł a  i e  n a  s t o s  n a  p r z e c i w  d o m u  
R o g l o n o w  icza  w z i e s i o n y *  Z a p a l o n o  s t ós ,

i c i a ł o  s p ł o n ę ł o  w  p o ś r ó d  t a ń c ó w  i o -  
k rz y k . ó w  g m o n i .  iN i eznosnyT' s r u r o d  z m u ­
s i ł  m i ę  wi, r ó i - e  d o  o d d a l e n i a  s ię,  i w r ó ­
c i ł e m  d o  d o m u  . g o s p o d a r z a  m e g o ,  w  k l o -  
r y m  ' z a s i a ł e m  p e ł n o  , m i e s z k a ń c ó w  p ł c i  
o b o i e y ,  m ę / . c zy z  k u r z y l i  t y t u ń ,  a k o ­
b i e t y  w r z e s z c z a ł y  w s z y s t k i e  r a z e m  i z a ­
d a w a ł y  t y s i ą c z n e  p y t a n i a  b i e d n e ' y  c h o -  
re’y , k t ó r a  c i ąg l e 1 b l a d a  i o s ł a b i o n a ,  z a - ,  
l e d w i e  o d p o w i a d a ć  i m  m o g ł a ;  s z y i ą  
o b w i n i ę t ą  m i a ł a  c h u s t a m i  ’ w e .  kr-w i m a -  
c z a n e m i  , k t ó r y c h  b a r w a  p r z e d s t a w i a ł a  
d z i w n ą  i p r z e r a ż a j ą c ą  s p r z e c z n o ś ć  z b i a -  
ł e m i '  i d o  p ó ł  . o b n a ż o n e m i  r a m i o n a m i  
b i e d ne ' y  R a w y .  W k r ó t c e  i e d n a k ź e  p o -  
w y  n o s i  li się w s z y s c y ,  i ia s a m  t y l k o  
o b c y  zos t ć f ł em  z  m i e s z k a ń c a m i  d o m u .

C h o r o b a  b y ł a  d ł u g a .  R a w a  l ę k a ł a  s ię 
b a r d z o  n a d c h o d z ą c e ' ) ’ n o c y ,  i zaw sze  p r o ­
s i ł a  a b y  k t o  p r z y  n i e y  c z u w a ł .  P o n i e w a ż  
r o d z i c e ,  u t r u d z e n i  d z i e n n ą  p r a c ą ,  n i a  
m o g l i  t u ż  z n i e ś ć  t e g o  n i e u s t a n n e g o  c z u ­
w a n i a ,  p r o s i ł e m  w i ę c ,  a b y m  ia m ó g - H e y .  
p i l n o w a ć ,  c o  p r z y j ę t o  z w d z i ę c z n o ś c i ą .  
N i e  z a p o m n ę  n i g d y  n o c y  p r z e p ę d z o n y c h  
n a  c z u w a n i u  p r z y  t ey  b i e d n e ' y  d z i e w c z y ­
n i e ;  za  n a y r a n i e y s z y m  s z e l e s t e m ,  n a y -  
m n i e y s z y m  w i a t r u  p o w i e w e m ,  d r ż a ł a  o n a  
z  p r z e s t r a c h u .  J e ś l i  n a  c h w i l ę  z a s n ę ł a  , 
o k r o p n e  ś c i g a ł y  ią m a r z e n i a  s e n n e ,  i p r z e ­
b u d z a ł a  się c z ę s t o k r o ć  w y d a i ą c l r z y k  p r z e ­
r a ź l i w y .  K i e d y  c z u ł a ,  ż.e s e n  s k l e i ać  z a ­
c z y n a ł  ie'y p o w i e k i , m ó w i ł a  d o  m n i e :  » 
B ł a g a m  c i ę ,  n i e  z a s y p i a y ;  w e ź  w  i e d n ą  
r ę k ę  r ó ż a n i e c ,  w  d r u g ą  t e n  n ó ż  d ł u g i ,  
i c z u w a y  n a d e m n ą l ”  N i e r a z  z n o w u  n i e  
c h c i a ł a  z a s n ą ć  i n acz e ' y ,  i ak t r z y m a i ą c  m n i e  
za  r ę k ę .  N i c  w  n ie 'y  n i e  m o g ł o  r o z p ę d z i ć  
t y c h  c z a r n y c h  m y ś l i  i a k i e  i ą  c i ąg l e  d r ę ­
c z y ł y .  L ę k a ł a  s ię o n a  n i e z m i e r n i e  ś m i e r ­
ci  , i u w a ż a ł a  s ię z a  z g u b i o n ą  , p o m i m o  
w s z e l k i e y  p o c i e c h y  i a k ą  ie'y u d z i e l a ć  n i e  
p r z e s t a w a n o .  P o  k i l k u n a s t u  d n i a c h  m o ­
c n o  s c h u d ł a ,  u s t a  i ey  z b i e l a ł y ,  a  c z a r n e



tln/.e oczy n a b r a ł y  szezególnieyszpgo b l a ­
s k u ;  nie m o g ł e m  spnyrzeć na nia bez 
m i m o w o l n e g o  za fl r ż e n i a. U s i 1 o w a I * m < I z i a - 

-łać korzys tn ie  na  iey -wyobraźnię ,  zda -  
iąc się wc ho dz ić  w iey m y ś l i ,  ale n iesz~  
częśc iom, s t rac i łem zaufanie,  żartując p o ­
c z ą tk ow o z iey ła tw o w ie rn o śc i .  Nie  p o ­
w i o d ł o  mi się wiec s ta ra n i e ,  abym przed 

aa c z a r n o x i e z n i k a  m ó g ł  uc hodzi ć  , co 
iedynie  m o g ł o b y  ią ura tow ać ;  p rzec iwnie ,  
od  l e y  c h vvi i i ,  s tan iey coraz .g or szym  
b y ć  za czyn ał .  W w i g i l i ę  z g o n u  swego, ,  
r z ek ł a  d o  innie;  aU mi eram  z własnej? w i ­
n y .  Młodz ien iec  p e w i e n ,  ( w y m i e n i ł a  
mi  n a z w is k o  iego); chc ia ł  m n i e  wykraść, ,  
( 1 )  ale o d r z u c i ł a m  iego prośbę, .  ż ąda ją c ,  
aby  mi  p ie rwey p rzyni ós ł  s r e b rn y  ł a ń c u ­
szek.. U d a ł  się on do  Mareska ,  chcąc gi> 
tam k u p i ć ,  a p rzez  t e n  czas w padł  t u t a y  

• _Upiór ;  ale przydał*,,  g d y b y  mnie  w d o m u  
n ie  b y ł o ,  b y ł b y  m o / e  zab i ł  matkę  moią,  
a tak lepiey się s t a ł o . ” ' N a z a j u t r z , p r z y ­
zwała  oyca , i p ros i ła  aby iey p rzy rzek ły  
ze sarn iey u tn ie  g ł o w ę  po śm ie rc i ,  aby  
się nie stała up io rem.  Uściskała następnie  
m a t k ę  swoją,  i p ros i ła - iey  aby posz ła  p o ­
święcić wien iec różany na grobie  ietlnpgo 
z świętych opodal  od wiosk i ,  i aby iey 
go  na zad p r z y n i o s ł a .  Uwie lb ia łem del i ­
ka tność  uczuć, tey, d z ie w c z y n y ,  która 
W tern nie mia ła  ' i n n e g o  ce lu  iak ty lko  
aby oddal ić  matkę i  oszczędzić iey o k r o ­
pnego,  w i d o k u  śmierci, ,  którą przeczuwała .  
P r z y j ę ł a  n a s tę pn ie  sakrament.® z wielką  
s po ko y  nością.  P o  dw óch lub  t rzech g o ­
d z inach  oddech  iey s tał  się t rudniey-g/y ,

■i o c t y  b y ły  n i e r u c h o m e .  Nagle  u c h w y ­
ciła za rękę o y c a  s w e g o ,  iak g d y b y  chcąc 
się do niego p rzy tu l ić ;  —  i żyć przestał,a. 
C h o r o b a  iey t rwała  ze wśzystkient.  i eće— 
Haśc ie  dn i ,  — .T,kiż o k r o p n y  skutek  z a b o ­

l i )  Większa część małżeństw u Morlaków 
ty in sposobem sig kolarzy.

b o n u  ! . . . . .  W  k i l k a  godzin  po iey  śmier­
ci opuściłem t o  s m u t j j e  m i e y s c e .

( z  D z ie n n ik a  Kolumb.^)

nr.
W yią tek  z  nowego tłum aczen ia  A  tkali, Ila ssyna  

p rzez  F ehxa  ' Guwdzichiego •

A k t a  2 g o  S c e n a  5.

M a lh a u , A lk a lia ,, Abner., S łu żb a  A lh a li i..  

M a t  han .
W ie lk a  Krolowo-1 czy ż  tu m ie y sc e  tw oie?  

Ja k iż  s t ra ch  Łohą miota ,  d r ę c z ą  n iep o k o ie ?

P o c o  wśród n i e p r z y  iac ió ł  tw o ig  w ie lk o ść  zn iżasz ;

J  do ty c h  sp r o ś n y c h  gm ach ó w  t a k  ś m i a ł o s i g  z b l i -  
(źasz?

Ju z  że więc g łosu  zemsty twe serce  nie s łu cha  ił 

A th a lia .
U w ażn eg o  o b y d w a  p o z w ó lc ie  m i  ucha 

N ie  p r z y c h o d z ę  ia tu ta y  d a w n y c h  w s p o m n ie ń  
(w z n a w ia ć ,

J  z k r w i ,k t ó r ą  p r z e l a ł a m  p r z e d  wami się sprawiać;;  

C oin  c z y n i ł a  A b n e r z e ,  c zy n  ić m i  p r z y s t a ło ;

N ie  chcę  m ie c  m o im  sęd z ia  t łu s z c z e  tak  z u c h w a łac c r

O czyszczac  s ię  z p o tw a rzy  n i e  w idzę  p o t r z e b ą ,

T o  s ta ran ie  na  s ie b ie  sam o  w z ię ło  N iebo .

N a  św ie tn y c h  p o m y ś ln o śc ia c h  w s p a r ta  P a ń s tw  

( m y c h  s i ła ,

S z a n o w ać  i in ie  m o je  d w a  m o rza  z m u s i ł a ;

P r z e z e m n i e  J e r u z a l e m  w c ią g ł e y  ż y ie  c iszy;

Ju z  J o r d a n  o n a p a s ln y e h  A ra b a c h  n ie  słyszy;.

A n i  d u m n y  F i l i s ty n  w y c iec zk i  czę s tem i,

D zrs  się ,  iak n i e g d y ś ,d o t k n ą ć  liie-waży tey  z ie m ią  

S y r y y c z y k  m n ie  K ro lo w ą  i s io s t rą  uważa,

N a r e s z c i e ,  ten  co m e m u  d e m o w i  zag raża ,

I  i m n ie  s w e y  w ś c ie k ło ś c i rc h e i a ł  d o p e ł n i ć  m ia ry  : 

J c h u ,  ów ś m ia ły  J e h u , d rż y  w p o ś ró d  S a m a r y ,

D o  k o ła  od: g ro ź n e g o  sąsitfda śc ieśn iony  

K tó re g o in  p r z e c iw  z b ó y cy  z m e y  n i g ł a s t r o n y ;
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O ddaie  tych mieysc  wodze pod moie sk in ien ia  

K osztow ałam  owooo m ądrego rządzen ia ,

G d y  duch pow sta łey  trwogi p rz e z  straszne  zjawi- 

(sko,

Z  m ych  pomyślności sobie chce czyn ić  igrzysko. 

S e n  iedeu ,  czyliż  we sny w ierzyć  mi przysto i;

T e n  śm ierte lną  truc izną  serce moie poi;
W szędzie się k ry ię ,w szędz ie  w idzę go p rzy  sobie; 

W śród naystraszn ieyszyeh  c ie n i  o p ó łn o c n e y  do- 
(bie ,

U y rza łem  m atkę  .rnoię w c a łć y  sw oiey  chwale, 

T a k ,  iak b y ła  w d z ie ń  śm ierc i ,  p rzy  b r a n ą  w spa­
n i a l e ;

D u m ie  i e y  pasmo n ieszczęść ,  n ie  p rz y n io s ło  
(zm iany ,

N a w e t  w tw arzy  zważałam , ten  blask pożyczany, 

Jak im  zw yk ła  u k ry  wać p rz y rod zen ia  wa d y ,

J  żeby w ieku W trzeć  nie za ta rte  ślady.

D rz y y  corko! godna Matki, t e  iey  słową b y ły ,  

W ie lk iem u  żydów Bogu nie zmogą twe s i ły ;  

U bolewam n a d  sm u tn y m  tw ych  p rzezn acz eń  lo -  
(se in ,

C orko /  te słowa s trasznym  zakończyła  g łosem . 

C ieu iey  k u  mnie się schyla ł,  a ia rozczulona. 

C hw ytam  go i do mego chcę p rzy tu l ić  łona.

C ozem  znalazła? oto w naysroższey sromocie 

C iało  porozry  wane, u tarzane w błocie ,

C z ło n k i  we krwi zbroczone, z sz a r p a n e ,p o d a r te ,  
-J k tó re  wy d z ie ra ły  sobie póy zażarte .

s lb n e r .
B o ż e !

.A_lhalia.

G d y  w te m  o k ro p n e m  mięszam-się zdum ieniu ; 
Jak ieś  mi dziecię-w śn ieżnem  zjawia się odzieniu , 

W  k to rem  samych kapłanów  widzieć ty lko można; 

Na i ego w idok myśl m n ie  opuśc i ła  ’t rw ożua;

Lecz  k ie d y  odzyskaw szy zm ysłów  m ych  p rzy to -  

( inność,

Zadziw iała  m nie  iego szlachetność i skrom ność;

W tein uczułam zabóycze żelazo w niein ło n ie ,

J a k  go o k ru tn e  z d ray cy  u ta p ia ły  d ło n ie .

T e n  sen będący  zbiorem ty lu  sp rzecznych  zdarzeń 

Poczy.tuiąc za utwór p rzypadkow ych  m arzeń ;  

’W stydziłam  się p rzyzna ię  gardz i łam  tą trw ogą  

J a k  sku tk iem  snów ułu !y,co nas unieść m ogą. 

L ecz , k iedy  łem i dziwy zaięta myśl ca ła ,

D rug i raz we śnie  srogie zjawisko u y rza ła ;

K iedy  toż samo dziec ię ,  te in  samem żelazem , 

Ś m ie r te ln y m  p ie rs i  rrtoiey zagrażało razem ; 

Zpiianę mych okropności sądząc  za d a re m n ą  

B ieg łam  b łag ać  Baala, by czu w ał  n adem n ą .

U stóp iego o ł ta rzy  znaleźć pomoc błog ą .

Jak  daleko nas uwieść trwożne myśli mogą,

Do świątyń żydów  jak ieś  przeczucia  m nie  wiodły, 

B y  uprosić ich Boga, u łagodzić  modły ; 

M niem ałam , }« d a ram i zyskam  p rze b ła g a n ie ,

Z e  ten Bóg jak im  bądź iest łaskaw ym  się stanie.

T y  kap łan ie  Baala, p rz eb acz  słabość w iary ; 
W c h o d z ę , lud się ro zp ie rzch a ,  ustaią ofiary;

Joad rzuca się k u  m nie  z tą  dzikością s rog ą ;

W czasie, gdy  do m nie  m ó w ił ,  o  dziwie/ o trwogo! 

W id zę  to samo dz iec ię ,  im  Je zważam ściś ley ,  

J a k i e m  ie sen po ,dwakj-oć, m ey  p rzeds taw ia ł  

(myśli,

W id z ia ła m  ie . . . .  ta  postać, to ze lnu odz ien ie ,

Jego  ruch ,  tw arz  ta sama, to samo spoy rż e n ie .  

Zwolna postępowało p rzy  Jo ada  boku;

Ale ie wkrótce m em u usun ię to  oku 

T e  powody ty ty c h  m ieyscaeł i  me w s t r z y m a ły  
(k ro k i .

W y  chcieycie  mi objawić przyszłośc i w yroki;  

M a lb a n ie /  co  i e  st ra szne  z jaw ienia  r u m  wróżą ?
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M athan .

l e n  sen i iego styczność okropnością  groza. 

A th a lia .
L ecz  to nieszczęsne dziecig widziałeś'  Abnerze?

Z lakiego pokolenia ,  z iak iey  k rw i  ró d  bierze?

A bner.
S łu l b g  zw y k łą  O łtarza  dwoie dzieci sk łada; 
Jed n o  ie s tJó zab e ly  synem  i Joada,

D ru g ie  m i nieznaiome.

M a th a n ,

Nie wahay sig Pani; 
O bydw a ci na tychm ias t  w inni b y d ż  wydani; 
Znasz moie dla Joada, i czucia i względy;

N ie  chcę sig mścić za iego poryw cze zapędy; 

P raw ość ,każdym  m ym  włada i k ro k iem  i czynem , 

Ale  g d y b y  b y ł  w łasny m  n aw et  iego sy n em , 

C zy? pow in ien  zasłaniać w inow aycy życie?

A b n er .  *

Jak iey źe  zb ro d n i  w in n e m s ta ć  sig może dziecig ? 

M a th a n ’.

Dość Se nam  go z sz ty le tem  w rgk  u niebo stawia,

A to nic na m  na próSno n igd y  n ie  objawia. 

Czegóz ieszcze chcesz wigcey?

A b  ner.

Dla b ła h e y  snu m ary .  

Można? żądać z dziecigcia ta k  k rw aw ey  ofiary ? 

N ie  wiesz iak ich  rodziców n a d a ły  m u  n ieba .

M athan .

ZatrwaSa nas,  a w igcey wiedzieć nam  nie t rzeba .  

Jeś li  b ie rze  początek  swóy z świetnego ro d u ;  \ 

Z e  iuSSyć n ie  pow in ien ,  az n ad to  dowodu.

A  ieze li  to Sycie w p o d ły m  'wzięło gm in ie ,

N ie  wielka tey  k rw i  s t ra ta ,z e  trafem p o p ły n ie .

U k ró lów  sprawiedliwość nie c ie rp i p rze w ło k i ,  

Jch  bezpieczeństw o śm ierc i  stanowią w yroki.

J  m am y ż  ich zati 'udniac k ro k iem  śledzeń gmin- 
(ny in .

Kto sig s ta ł  p o d e y rzan y m , p rz e s ta ł  by d z  n ie­

w i n n y m .
A l  ner.

T akże  to w inny  Boskie przem awiać  k ap łan y ?

Ja co w pośród  m o rderczych  boiów w ychow any , 

Ja w ykonywacz zem sty  królów na tey  ziemi,
Jaz to mam głos podnosić  za nieszczgsliwemi?

A ty ,  cos winien dla nich m ieć oycowskie serce , 
T y  k ap łan ie  pokoiu, w Judy  poniew ierce  
T w ą zemstg gorliwością pokryw asz fałszywa; 
K rew  sig ieszcze dla ciebie Ieie za leniwo?

Rozkazałaś mi mówić z otwartością wszelką 
P a n i ,  g d z iez ' tg  obawę znayduiesz tak  w ie lk ą ? '  
Sen ieden  , dziec ię  b iedne  u p rzedzen ia  s i ła  
T w o y  w zrok  zby tn ie  skwapliwy m o le  omyliło . 

A th a lia .
Chcę ci w ierzyć A bnerze ,  może snem  zaigta, 
Boiaźńm oia za nadto b y ła  posunięta;
Muszę go ieszcze widzieć, a z uwagą p i lną  
R ozpoznać w rysach twarzy prawdę nieom ylną .  
N iech  obadwa natychm ias t  stawią sig p rz e d e m n ą  

A bner.
L ęk am  sig, . . . .

A th a lia .
Czyz powolność ma będzie darem ną? 

Jakież py tam  p rz y c z y n y  znay de odm ów ienia?  

M ogłyby  mnie wprowadzić w ważne p o d e j r z e n ia .  

C h c e ie  widzieć, i te są ostatnie me słowa;

K iedy  chce I rozkazać  mogę iak Królowa. —

Któż A b n erze , tey  praw dzie  uymie lub zaprzeczy? 
Ile wasi k ap łan i  m ey  doznaiip ieczy ;

W i e m ,  iak ą  w Swoiey m ow ie  posu n ę l i  śm ia ło ść ,

J iaka ich unosi przeciw m nie  zuchwałość.

•Z^ią ieszcze i dotąd Świątynia  ich stoi;

Zginą, skoro dobroc inaduzy ią  moiey.

N iech Joad poham uie  tg wyniosłość górną,

I m ey  zemsty  nie wzbudzi obelgą pow tórną ;
Spiesz sig. —


